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TEATRY 
ABBRYBAŃSREB. 


6 Niemieckiego.) 


Nowy- York ma trzy Teatry więksże i jeden po- 
mniejszy; gdzie aktorowie są czarni. W teatrach głó- 
wnych urządzono osobne miejsce da kolorowych, 
aby nie mieszali się Z białymi. Łatwo się domyślić, 
że lud chciwy swobód, okazuje mało ukształcenia 
w Teatrze. Widzowie na parterze wyciągają nogi 
na ławce przed niemi stójącćj, a plecami opićrają się 
o tylną, nie zdejmując nigdy kapelusza; co większa, 
mają nawet zwyczaj xozbićrania się zodzieży, pale- 
nia tytoniu. Obecni W łożach pićrwszy rząd zajmujący -. 
siadają na galeryi tyłem obróciwszy się do publiczno- 
ści. Ani żywa dusza mie zważa na to co Się dzieje na 
scenie, chyba gdy Amerykanin występuje jako aktor, 
lub gdy Anglik otrzymuje w sztuce jakie potężne ude- 
rzenie; wówczas tupanie nogami podobne do grzmo- 
tu, jest dowodem powszechnego zadowolenia. i.. 

- Znajdowałem się pewnego wieczora W loży W Park ` 
Teatrze, najpiękniejszym z trzech większych; odwie- 
dzanym przez najznakomitsze towarzystwo; obok 
mnie siedział Gentleman, w czasie widowiska zdjął 
trzewiki i opart nogi na krawędzi loży, zapewne dla 
tego, że mu było za gorąco. W sąsiedzkićj oży. znaj- 
dowała się dama zdwoma kawalerami; jeden z nie 

potajemnie rozmawiał z nią; drugiego zdawało się to 
obrażać. Ztąd wsczyna Się sprzeczka, a wkońcu ckli- 
wy Gentleman strącił przeciwnikowi kapelusz z glo- 
wy. Inny elegant niedbale rozciągnięty na parterze, 
zawołał: „Precz ztąd! nie przerywajcie sztuki! bij- 
cie się za Teatrem.” Teraz ukazał się Konstabl (urzę- 
dnik policyjny) Przy wejściu do loży; wyprowadził 
obu kawalerów jako też damę; będącą ninwinii przy- 
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czyną téj zwady. Mój sąsiad wygodniś zajęty tém 
zdarzeniem, włożył trzewiki i wyszedi dla dowie- 
dzenia się o wypadku'niesnaski. 
Dyrektorowie Teatrów nie zbierajątu wielkich mająt- 
ków. lokal drogo opłacają, a mało widzów uczęszcza. 
Jakże więc Dyrektor wychodzi naswoje? Oto łata bié- 
dẹ jak móże za pomocą mnóstwa, processów. Angażu- 
je aktorów znakomitych, choćby za największe ceny. 
W dniu oznaczonym nie uiszcza się całkowicie, przy- 
czynęniedopłaty popierając wyliczeniem uchybień, po- 
pełnionych przez nich, przeciw kontraktowi, atak do- 
maganiem się wynagrodzenia straconych szkód i ko- 
rzyści opłaca gazę. Aktor żyje z oklasków, wysoka 
gaża sprawia wrażenie i pochlebia jego próżności; re- 
szta mnićj go obchodzi. Kontrakty zawarte z cudza- 
ziemcami, należą do innćj kategoryi.. Niedawno w zi- 
mie przybyło do Nowego- Yorku towarzystwo śpiewa- 
ków Włoskich. Dyrektor zezwolił, aby sobie zatrzy- 
mali ż każdodziennego dochodu, to:'co pozostanie nad 
600 dollarów. Artyści: grali:przez sześć tygodni i|od- 
jechali w dalszą drogę, niedostawszy jednego szelą- 
ga. Towarzystwo skoczków nalinie doznało smutniej- 
szego losu; gdyż cała jego garderoba i inne przedmio- 
ty, zostały zatrzymane woberży sposobem zastawu za 
długi. Łattemu kilkazaproszono /Vesżrysai jego mal- 
zonke dd Nòwegó Forku; Dyrektor zobowiązał się za- 
płacić im koszta podróży tam i napowrót, a prócz te- 
go jeszcze 10,000 dollarów. Oni zaś zobowiązali. się 
rzedstawić kilka wieczorów tańcujących w Nowym 
Yorku, Filadelfii, Bostonie i kilku innych miastach, 
mianowicie zawarowano, aby kilka razy występowa- 
ti w Wówyim- Yorku, w czasie gdy nowo-obrany Prezy- 
dent przyjedzie tam z odwiedzinami. Rodzina We- 
strys przybyła szczęśliwie i kilkakrotnie występowa- 
ła. Teraz Dyrektor w Filadelfii zawarł z temiź arty- 
stami kontrakt na 12 widowisk; podobne propozycye 
nadeszły od drugiego i trzeciego Dyrektora, tak iżnie- 
mogli odmówić tym niespodzianym interessom. Tym- 
czasem udał się Prezydent Jackson do Nowego- Yorku, 
Westrys za nim; ostatni oznajmił Prezydentowi oswo- 
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jem przybyciu, lecz nie otrzymał wezwania od niego 
do wystąpienia. Prezydentznowu odjechał bez widze 
nia nawet Westrysa i jego rodziny. Po upływie kon- 
traktu, żąda W estrys swoich pićniędży; lecz Dyrektor 
odpówiadanato ządanie założeniem pretensy ina 22000 
dóllarów tytutem wynagrodzenia szkód, ponieważ We- 
strys nie ukażał Się publiczności w Nowym- Yorku 
podczas bytności Prezydenta. Lecz czyż można było 
wymagać, aby Weśtrys sam jeden się przedstawił, bez 
przygotowania, bez wyttczenia jakiego choregraficzne- 
go dzieła? To wszystko nie nie pomogło! Zostal ska- 
zańy na zapłacenie szkód za niedotrzymanie piśmien- 
nych zobowiązań. Tak dalece sięga roztrópność, pún- 
ktuałność i bezstronność praw Amerykańskich. 

Nie ma narodu tak próźnego, jak Amerykanie. Dy- 
rektorowie angażują obcych artystów, aby pochlebiać 
tylko swojćj dumie, narodowej, 4 W takich przypad- 
kach mają pomoc w rozsądnóm prawodawstwie; któ- 
re ich ochrania od. zbyt wielkich wydatków. Nie 
zważają na sztukę ani na talent. Ich dzika orkie- 
stra kaleczy najpiękniejsze opery- Ledwo można do- 
słyszyć najlepszego śpióćwaka przy hałasie często po- 
wstawającóm Z przeskakiwania ławek. Podeżas bale- 
tów większa część widzów” obraca się płecami do sce- 
ny; chociaż ze swo jej strony, noszeńie krótkich sukien, 
sięgających mieco nad kołana i długich trykot przez 
Francuzkie tancerki, uważają za niestosowność, Za 
niegrzeczność i z rzecz obrażającą ich obyczaje repu- 
blikańskie. /Co większa nawet dzienniki trąbiły na 
gwałć i niewstydziły” się oświadczyć, że 0jczyzRa, 
a przynajmnićj jej mórałność zostaje przez to w nie- 
bezpieczeństwie. "Dlatego tćż zmuszono. panie We- 
strys I AchiHe do noszenia dłagieh sukien, sięgających 
przynajmniej do kostek, a'przytóm jeszcze szćrokich 
tureckich szarawarów: Pod temi tylko warunkami Mo- 
gły owe damy znowu odzyskać zadowolenie, jakie 
straciły prze noszenie Francuzkiego kostiumu, tym 
sposobem odzyskały przychylność publiczności beda- 
cój bez żadnego smaku „zarozumiałćj i na pozór'świę- 
śobliwójć 1007080055 0 t 
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W gronach domowych. trzeba ulegać tymże samym 
surowym, nieukształconym i affektowanym przepi- 
som przyzwoitości. Nigdy niewolno mężczyznom spot- 
kać się-z paniami domu, jak tylko w pokoju bawial- 
nym, którego drzwi dla wszystkich stoją otworem, 
i gdzie można być widzianym zulicy; podobnież igo- 
spodyni nie może rozmawiać z mężczyznami choć po- 
deszłemi. Kiedy kto, przychodzi zodwiedzinami, sia- 
da aida (garderobianna) obok pani: i mięsza się do roz- 
mowy. Często taż ażda ubićrą się. w kapelusz i szał 
pani, gdy wychodzi w niedzielę; a kto się chce uwolnić 
od takich poufałości musi przyjąć do gospodarstwa mu-. 
rzynki, lub inne kolorowe sługi. z 

KS Mat ...:... Bub tcaltcey, 
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PZAPBADNA. 


(z Dziennika Talia.) 


„Przedstawiaąno OtellaRossiniego. Laura grała Desde-. 
monę. Laura była ośmnastoletnia, żywa, prześliczna 
istota. Jak kruk czarnewłosy ocieniały płeć alabastro- 
wą; chód i postawę miała Jonony.Nietylko z ról znała 
milość, znała jąirzeczywiście; lecz miłość motylą, co 
ani-jednćj nie przeżyje zimy. Antonio, pićrwszy te- 
mor/tegoż samego Teatru, estatnim, byl przedmiotem 
jój zapałów. Antonio śpićwał Otella z prawdziwie 
afrykańską ognista namietnością.. Niegdyś gdy go Lau- 
ra kochała, unosiła się nad śpićwem; teraz nie zważa- 
ła nawet naniego. Rozmawiała i śmiała się.ztowarzy- 
szkami, gdy onw drugim akcie piękny swój. duet wraz 
z Rodrygiem odśpićwywał. Hrabia, D*** posiadł cał- 
kiem jćj serce i śpićwaką z niego. wyrugował. Otello 
płomienne spojrzenia rzucał na siedzącą za kutisamk 
Desdemonę; ktoby' im się przypatrzył obojgu, mógiby 
mniemać że.ani nachwilę nie opuszczali tego wieczo- 
ra przyjętćj na siebie roli, on zazdrosnćj wściekłości, 
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ona niepozornego zaufania. Przywołano Laurę, aby 
przerwała zaczęty pojedynek. Gra jéj i śpićw były 
zachwycające, unosiła się publiczność. Prośba do oj- 
ca wzruszyła serce najzimniejszego zwidzów. Tysią- 
ce spojrzeń w których podziw i uwielbienie malowatły 
się, wlepione były w piękną artystkę; zdwóch tylko 
oczu błyskało nie podziwienie, nie miłość, lecz niena- 
wiść, wyrzut, wściekła rozpacz: z oczu Antonia, któ- 
ry nieporuszony stojąc za kulisami, ścigał najmniej- 
szy ruch niewiernćj śpićwaczki, Widok tćj czarnćj 
twarzy Z rozognionćm spojrzeniem, niesłychane wra- 
żenie czynił na Laurze, gdy się przypadkiem ku jego 
stronie zwracała. Lecz jeden rzut oka na lożę piękne- 
go Hrabi przytlumii jednakże natychmiastto wrażenie, - 
i przeszła wy Liwy prawie obok śpiówaka idąc po 
skończonym akcie do garderoby. Antonio zgrzytnąt 
zębami, uśmiechnął się do nićj wściekle i pomruknął: 
„Lon ciebie nie będzie długo posiadał! — Laura udala 
że słów tych nie słyszy, pobiegła urządzić swój ubiór 
do sypialnćj komnaty w ostatnim akcie, Jakiś chlopiec 
chciał się znią widzićć. Myślała że to posłaniec od Hra- 
biego. Chłopczyna oddal jéj bilecik i śpiesznie od- 
szedi. Spiewączka ani spytała kto go przysyła, zbyt 
była pewna, że to słodki bilecik od kochanka. Oder- 
wała pieczątkę: była to bezimięnna kartką zawierają- 
ca następne słowa. 


„Nieszczęsna Lauro! Padniesz ofiarą zazdrości. An- 
„nio zabije cię do prawdy w ostatnićj scenie. Umyśl- 
„nie naten koniec kazał sztylet swój zaostrzyć. Wy- 
„pytaj się jesli chcesz! Wawrzyniec co mu w teatrze 
„posługuje sam go nosił do szlifierza. O! jakże mocno 
„lituje się nad krwawą twoją śmiercią. 

h | | „Prawdziwy przyjaciel.” 


Laura myślała że śni. Czytałąi odczytywala, Oczy 
Antonia, jego słowa: „I on cię-nie będzie Hugo posia- 
dać!” wszystko ją o prawd zie przekony walo, —zaczę- 
ła drzeć. Wypytywała Wawrzyńca — kazał wczoraj 
dla tenora wyszlifować jak tylko. można najostrzćj 
sztylet. Laura o malo z przestrachu nie zemdlała. — 
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Chciała udać chorą, — już było za późno, zabrzmiała 
orkiestra. INI 

Zaden środek nie pozostał Laurze uniknąć obawia- 
nego aktu, musiała wystąpić na scenę. Piosnkę o wierz- 
bach raczćj wypłakała niźli odśpićwała; gwałtownie 
bijące serce niedozwoliło jéj żadnego tonu zmocąi-pe- 
wnością oddać; ale właśnie ta nadzwyczajna prawda 
mocnego wzruszenia niewypowiedziany effekt:spra- 
wiła. Porwała światło aby udać'się do łóżka; ręka jéj 
drzała. Niepewnym krokiem, polecając duszę Bogu 
zbliżyła się do łoża. Wejście Otelła takie na nićj spra- 
wiło wrażenie, jak zbójeckie gwizdnięcie w lesie na lę- 
kliwym wędrowcu. A gdy ją wyciągnął z łoża, gdy 
świćżo wyostrzone żelazo zabłysto w jego prawicy, 
gdy oczy jego śród czarnego oblicza zabójezą: żądzą 
zaiskrzaty, już zaledwie na nogach mogła Się utrzy- 
maé. Ostatni duet Otello sam prawie odśpićwał,umić- 
rająca Desdemona zaledwie kilka jękliwych zmięsza- 
ła znim głosów. Gdy ją silną dłonią póchwycił, aby 
zawlec na miejsce męczarni, opanowała ją rozpacz; 
postanowiła cios prawą ręką odbić. Zawleczona na 
białe loże, bez zmysłów na nićm leżała; żelazo mignę- 
ło nad jéj pićrsiami, rozdzićrający krzyk się rozległ; 
nastąpiło uderzenie, krew łoże zbreczyła — przykła- 
skiwała zachwycona publiczność — kurtyna zapadła. 

Przytomni badaniu Wawrzyńca nie zachowali mil- 
czenia; wyrazy tajemnicze które bilet zawićrał wso- 
bie, rozeszły się po całym parterze. Uderzające zakoń- 
czenie opery, przy którćm dotąd nigdy krew się nie 
zjawiła, nadawało temu wypadkowi wielkie do pra- 
wdy podobieństwo. Wielbiciele Laury zaczęli być nie- 
spokojni; zamiast zwykłych przywołań, rozchodziło 
się tylko po sali głuche szemranie o zbrodniczym czy- 
nie. Chciano wstąpić nascenę, przekonać się orzeczy- 
wistości; chciano jeśli się morderstwo wykryje, Ań- 
tonia w sztuki rozszarpać, lub przynajmniej oddać go 
natychmiast w ręce sprawiedliwości. Zapiałeńcy wda 
li się na teatr, pytali o garderobe Laury i licznym tiù- 
mem wpadli donićj w nieładzie. leżał ż6 tam trup Pat 
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ry? Nie!tLaurasiedziała zmęczona;omdlała, lecz uśmić- 
, chająca się nasofie; przed nią stał ognisty Otello; owią- 
zywał jéj zranioną rękę, tysiącem najstodszych wy- 
razów błagał o przebaczenie, że sztylet przeznaczony 
do podróży którą wkrótce miał odbyć, przez niebacz- 
ną omylke do umyślnego zabójstwa użytym został; 
przysięgał Że nie byłby się jéj dotknął, gdyby nie na- 
głe zadrżenie ręki stato się przyczyną tego przy padku. 
Bilecik byt złośliwą sztuczką jednćj ze śpićwaczek, 
rywalki Lawry.. Tak tkliwym byt żal i współczułość 
Otella, obejście jego tak powabne, szczere i pełne miło- 
sci, iż uspokojona i rozczulona Laura pozwoliła mu się 
do domu odprowadzić, — hrabia D*** został zapomnia- 
ny. — Zawstydzeni zapaleńcy, jeden po drugim cicho 
wymknęli się z gabinetu. - 


ODRY. 
Sakic Kogufiożwy. 


(przez A. Jal.) 


- 


Odry jest Aktorem, któremu co do niskićj komiczno- 
ści; należy naznaczyć miejsce, zupełnie odosobnione 
od wszystkich innych jego współ-towarzyszów. Wy~ 

_ stawmy sobie najniedorzeczniejsze, najzabawniejsze, 
najśmieszniejsze; najbardzićj szalone i jak najdziecin- 
nićj wesołe rzeczy; wystawmy sobie samo głupstwo, 
które w swoje ja wierzy, które jak motyl buja, kleci 
wiórszyki, które przyjmuje Wszy stkie miwy niedorze- 
czności, które chce uwodzić lub rezonować; wystaw- 
my sobie mieszczańską próżność, którćj nic zmięszać 
nie zdoła, głupowatość wieśniaka wcałćj okazałości, 
nietroskliwość Paryzkiego robotnika wjćj niewymu- 

. szonym naiwnym kształcie, dowcipnisia z wielkiego 
tłumu w całej pełnćj pretensyi postawie; wystawmy 
sobie to wszystko dodajmy co nam się tylko podoba, 
a będziemy ledwo wyobrażenie mieli o Odrym. 

To co się udało Potierowi, udało się i Odremu; cho- 


cia} się zdawało, że to się nikomu nie pewiedzie. Odry 
przemawia do publiczność Z peWNoścIĄ, z poufałością; 
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żartuje z siebie samego, żartuje z publiczności, a pu- 
bliczność śmieje się z Odrego, z0 wego Odry, który nie> 
tylko siebie, ale i publicznosć wyszydza. Wieśniacy 
nie tak jak ich utworzyła sztuka 18go, lub małpująca 
ją sztuka ł19g0 wieku, ale tak jak są w rzeczywistości; 
zostali przez Odregonascenę wprowadzeni. Tak nasla 
dować, jest to tworzyć. Odry utworzył także żoinież. 
rzy, którzy się znają na intrygach i rekrutów na nogi 
stawiają. Odry pozostaje Odrym, i rzadko staje się 
osobą, którą przedstawia; jest to mate nieszczęście; 


ale któż się nanie będzie użalał? Odry nie posiada tój g 


próżności, aby się uważał za prawdziwego artystę, 
jak Vernet; jak niegdyś ów podziwienia godny Tiercć- 
lin, którego teraz w dlugim surducie angielskim, z no+ 


‘sem okulbaczonym ogromnemi okularami, zpoważnią _ 


miną i mierzonym chodem, widujemy przechadzające- 
go się naulicy de la Pats i w Tuilerie, teraz jeszcze ści= 
sie czyniącego spostrzeżenia nad niskiemi klassami spo- 
teczeństwa, które tak wybornie zgłębia, i któreniegdyś 
najlepićj nascenie przedstawiał. Tiercćlin zbyt weze- 
śnie oddalił się ze sceny; chociaż bowiem był starym, 
miał przecież jeszcze całą silę młodzieńczą, wszystkie 
władze swego umyslu. Ten tak zabawny człowiek; 
który cale towarzystwo umiał rozweselać, sam był 
mrukliwym i ponurym; nie był przyjacielem teatru: 
achociaż łubilsztukę dramatyczną, nieńawidził jed;.., 
koterye. Rozgniewany był naDyrektorów teatru, któ- 
rym przyniósł szczęście, a którzy pomimo to samego 
tylko Potiera obsypywali łaskami, podczas gdy jego 
szczupłą wynagradżali pensyjką. Jest on może jedy- 
nym aktotem, który nigdy niemiał benefisu. . p 

Zateatrem Odry jest zupełnieżwyczajnym 48letnim 
człowiekiem, ani duży, ani mały, trochę otyły, chodzi 
w ciemnćj okrągićj peruce, która muspadanakotnierz, 
i wspłowiałym sarducie, żyje w odosobnieniu, zaży- 
wa potężnie tabakę, jest poetą; napisał bardzo dobra 
pieśń, pod tytutem:, „F'igurantka,”, Zawićra ona tra 
fny obraz matek baletniczek Paryzkich. . 


KONIEC TOMU DRUGIEGO Z ROKU 1838. 


